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Słowo o żydach. W iersz  C h w a ła  Boga. Z nad Wisły. K rakow iaczek  Jadz i .  Gospodarstwo: a) Kompost  ! 
b) Rolnictwo w Japon i i  'ej O w prow adzen iu  cukru do E uropy  d) O chowaniu pszczół. K ron ika  Insera ty .

Słowo o żydach.
Żydzi zrodzeni i m ieszkający  pośród  nas, w yw iera ją  bardzo  potężny w pływ  na 

życie całego narodu, chociaż nie zasiadają  ani w sejmie ani tóż nie za jm ują  w ybitn ie j­
szych  s tanowisk w ustroju pańs tw ow ym  ja k o  urzędnicy czy to narodowi, czy też auto­
nomiczni. W pływ  ten pochodzi ztąd, że żydzi dzierżą  w swoim ręku  cały niemal o b ro ­
towy kap i ta ł  Europy.

W odz ja k iś  zapy tany  przez ećsarza, czego potrzebuje, aby skutecznie prowadził 
wojnę, odpowiedział: Najjaśniejszy  panie, potrzebuję pieniędzy! —  Gzegóż więcej z a p \ -  
ta ł  cesarz? —  pieniędzy odpowiedzia ł je n e ra ł  — O tern s łyszałem już, rzecze cesarz, 
a le  chcia łbym wiedzieć, czego potrzebujesz oprócz pieniędzy? —  Niczego więcej N a j­
ja śn ie js z y  p a n ie  tylko p ien iędzy.

Jeżeli więc w wiekach średnich p ieniądz tak  p rzew ażną  odgryw ał rolę, że jedyn ie  
sku teczne  prowadzenie  wojny od pieniędzy zaw aru n k o w an y m  było; nie możemy się dzi­
wić, że w wieku l l ) ty n i  ci dzierżą ster, którzy posiada ją  p ieniądze.

Nie możemy się więc wcale dziwić, że żydzi w pew nym  rozumieniu s ta ją  na  czo­
le. Nie bierzemy im w cale tego za złe życzylibyśmy sobie tylko, ażeby żydzi — przede- 
wszy8tkietn nas i t. j. ży d z i polscy  wyrzekli się zasad  i dążności germ aniza torsk ioh  a 
natomiast,  byli polakam i i kochali swój kraj, k tóry  ich zrodził i k tóry  ich żywi.

Jeżeli p rzypatrzym y się na  innych żydów  w  innych k rajach  n. p. we Franeyi,  to 
z radośc ią  musimy przyznać, że żyd tam je s t  przedew szystk iem  francuzem. T a k i  n. p. 
Rouher, tak i Cremit'iix — Ci bohaterowie i olbrzymi postępu są  po prostu ży d a m . G d y ­
byśm y u nas w Polsee takiego olbrzym a żyda  zobaczyć chcieli, nadarm obyśm y się o- 
glądali  na około siebie.

Nie przeczym y, że żydzi polscy ja k o  bli/ćj wschodu położeni, m a ją  w ielką pokusę 
dążnośc i wschodnich. N igdy nie możemy atoli pozwolić aa  ^o, ażeby  mieli aspirac-ye 
germ an'Zatorskie, ja k o  wręcz przeciwne wschodowi. Pod tym względem społeczeństwo 
żydow skie  może iść nie jako w porównanie ze społeczeństwom poiskiem. Nie daw no 
zapom niano i u r a s  żc je steśm y polakami, widzieliśmy przed riie daw nym czasetn, i 3 
ta k  sGv.ętiiic5g'nriiión(i s ię  ., pod e g :dę m iuisteryalua, która niestety pod ów czas czy sto 
n iem iecką była. przecież naród polsko n k  u tra c ił cechy polskości.

W ychodzi  w Tarnow ie ,  

d w a  razy  w miesiącu. 

R e d a k c y a  w drukarn i  

W g o  J .  Styrny. 

Manuskryptów7 rodakeya
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Z kądźe  więc w p łyną ł  ten konse rw atyzm  tak  zbaw ienny  dla narodowości polskiej? 
— Przecież nie od naszych  ojców i braci,  bo ci rzucili się w objęcia w ładzy  podówczas 
nie zgodnćj z zdążnościami narodowemi- Zkądźo  przecie nie przesta l iśm y być polakami? 
Konniż to zaw dzięczam y? Że uczucie narodow e tak  g łęboko  jeszcze  w  piersi naszej
ayje?

Oto w łaśnie n a szym  polkom .
Podczas k iedy nasi ojcowie i brac ia  zabawiali się ochoczo na polowaniu, k iedy  

szczycono się r a n g ą  oficerską, natenczas nasze m atki i__siostry w głębi serca pie lęgno­
wały ideę n a ro d o w ą  i prze lew ały  j ą  w m łodsze i wrażliwe serca.

Jeżeli dzisiaj spogłądniem y n a  spóleczeństwo żydow skie musimy to przyznać, że 
czę&ć m ęsk a  tegaJ spó łeczeństw a zatopiona w zysku i życiu cod/.iennem m ateryalnem  
przepom ina o swoich obowiązkach oby w a te b k h h .  Częąć żeńska natomiast poczuwa się zupełnie 
do polskości a naw et z przyjem nością to w yrażam y, żMśydóncM naśge w Tarnow ie  tak  
czysto i popraw nie  po polsku mówią, że daj Boże, aby  nasze siostry i m atki również  
popraw nie  po polsku mówiły. •

Zast rzegam y  się przeciwko ja k ie jk o lw iek h ą d ż  insynuacyi, że p ropagujem y ideę 
obcą polskośpi. Zdaje nam  się, że polskość tylko zyska na tćrn, jeżeli żywioł ta k  silny 
ja k  żydow sk i zechce szczerze a serdecznie połączyć się z żywiołem narodow ym . Zdaje 
nam rsi.ę, że eżg£Ć żeńska ludu żydow sk iego  w pływem  swoim, k tóry s ię g a— bez w ątp ie­
nia w na jgęs tsze  i najta jn ie jsze  odcienia żSfcia codziennego, potrafi to zdziałać, że ży­
d / i  będą umieli i b ęd ą  chcieli nakłonić się do tego, co jest  p ieknćm i szlacbetnćm, 
że  w nawale codziennych za trudnień, w natłoku  myśli o byt nie zapom ną także  o 
tćm, że się na polskiej ziemi zrodzili, i po lakan r  być nic p rzes taną

Gdyby nasze myśli rzucone tutaj chciano tlómaezyć na korzyść tendeueyj germ a- 
nizatorsko • żydowskich w takim razie oświadczamy że w żydach chcemy w id d eć  tylko 
nąspijch braci- poialcóio, n igdy zaś pionierów germaniza ' 'y i .

Jeżeli kobiety m ają  o d g r y w a j  rolę w życiu społecznem, w takim  razie żydówki 
m ają  najp iękn ie jszą  rolę do odeg ran ia  w życiu narodow o polskiem, a nam n m t za złe 
nie weźmie, że w łaśnie żydówkom  — to, tak  ważne s tanow isko  ponmzainy.

Sądzim y — że, co nię zdo ła ły  d zien n ik i, to zdo ła 'Jdron-a  m yśl.

( 1 a v a ł i i  B o g a .

O wy szimiitt.ee pol.dd-di bisów córy, 
Zielenią wieczną-' przyodziane jodły,
Z w a szyny to szumem niemes n a s z ^  góry 
P rzed stopy Stw órcy nio$$. swoje modły.

M odły rozpryM e w drobne kropeleczki,—  
Skały  je  waszym korzeniom podają, 
Korzenie drzewom —  drzew a w gałązeezki. 
Gałązki z szumem w niebo przeholują!
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Bo na tych światów bezm iernym  obszarze 
K ażden tw ór b o ż y ,— m artw y czy żyjący,
Stw órcy swojemu w czutym  serca darze,
K ornej modlitwy niesie ho łd  gorący.

S łońca schylają w pokorze swre głowy —
Sfery go w ielbią harm onijnem  pieniem —
Człowiek hołd  niesie uczuciem i słowy-—
P taszek  świergotem  —  drzewo liści drżeniem!

I  wT jego  ręk u  wTszechlosy złożone 
I  losy ziem: — i losy wszechświata,
A co m iłości boskim tchem  stworzone 
Jed n a  nić szczęścia i niedoli splata.

J a k  ten  strum yczek co po kw iatach płynie 
N ieraz o m uły i bagna potrąci,
T ak  i na szczęścia powabnej wyżynie 
Sm utek i  boleść nasze życie mąci

Spleciony w ianek z w iary i m iłości 
Zadzierzgnij w ęzłem  własnego zaprzania 
ń b y  nieść dalej w błogiej spokojności 

Szczęście bez dum y— boleść bez szem rania!

20 Stycznia 1867. J .  Niwieki

Z  nad W isły .
Sm utna  opowieść, lecz praw dziw a .

.(■Ciąg d a l s z y . )

Czem więeój pan  w  K. doznaw ał trudności w  interesach, tem więeój jego p o w ie r ­
n ik  G. był koło niego, i g ł ó w n i e  się o to s ta ra ł  by pan  w R. nie umiejący sobie dać 
rady , i nie m ogący  znaleść trzeciój osoby n a  pośrednika , zaw sze p ierw szy  sam  do nie­
go z p rośbą  w ystępow ał.

T a k  up łyną ł  p ;erw szy  sześcioletni okres  dzierżaw y m ądrem u  G., podczas k tórego  
w  jego szerokićj k i s z e n i  utonęła przynajm niej połowa dochodów prócz iimych m a le ń ­
kich obrywek, k tóre  on w bonifikacyi za rzetelną fa tygę i op iekę z całą  sza jką  po ­
średn ików  i wspólników, swemu panu policzył.
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Pan w  Ii. nie m ając już w tenczas żadnćj gotówki, w idząc m ają tek  swój w ręk a ch  
p. G., ogołocony z inw entarzy  przy  zniszczonych budynkach , widział niemożetmość o- 
dcb ran ia  go na siebie, i i r e  mógł się zdecydować, jak im  sposobem w tej bićdzie sob ie  
poradzić. Naturalnie że przychodziło  mu na myśl posta rać  się o dzierżaw cę innego w 
miejsce szacownego G., je d nakow oż  nie m ogąc się otrząść  z przyzwyczajenia, i przy 
8 ( 3  nieporadności, nie wiedział ja k  się w / ią ść  do rzeczy, dla tego zaw sze o s ta teczną  
d e c y z ję  w tym względu.e zostawiał na  osta tn ią chwilę.

W  tenczas znów zaczął działać na  ojca syn pana  w R. robiąc wysilenia w celu 
o d c i ś n i ę c i a  go od puszczenia nada l swego m ajątku  w dzierżaw ę rzetelnemu G., przy- 
czćrn nie obeszło się miedzy ojcem a  synem bez p rzykrych  za jść  i przymówek.

Szacow ny G. w yzyskał  natychm iast tę chwilę, w m aw ia jąc  znów w s ta rca  już  
z natury  podejrzliwego, którego całk iem odosobnił od reszty świata, że jego syn chcąc 
mu wydrzeć koniecznie m ają tek ,  boi się natura ln ie  dalszych stosunków  p ana  w R. z j e ­
go dzierżaw cą, że wszystko co syn mówi, je s t  tylko płaszczykiem nienaw istnych zam ia­
rów, że on t. j. szacowny G. całkiem nie pali się do pozostania nada l  d z ie rża w c ą  w 
dobrach pana  w  R., a  jeż liby  na  to przysta ł,  to tylko z życzliwości do niego, w celu 
ochronienia go od wielkich przykrości.

Wśród tego nadszedł nareszc ie  dzień konieczności —ostatnićj decyzyi w u regu low a­
niu nada j  in teresów  dzierżawnych  majątku. Syn  nie z r a ż ^ ą c  się bynajmniej g w a ł to w ­
nośc ią  ojca, i znosząc od tegoż wiele nieprzyjemności, przecież k rzyżow a ł in te resa  sza- 
chraja.

N aturaln ie ze p an  G. czekał tylko chwili dogodnój do s tanowczego dz ia łan ia ,  
pew ny już  będąc, że syn p an a  w  R. nie podoła odc iągnąć  ojca od jego  szlachetnej 
opieki i wpływów. Korzysta ł więc z w yjazdu  tegoż do W iedn ia  w  w ażnych bardzo 
in teresach familijnych, by tym czasem  w yciągnąć  p ana  w R .  do m iasta  obwodowego, 
gdzie tenże ze s trachu przed synem w kró tce  wrócić m ającym , pod p ressyą  szacow nego  
G. i jego  przyjaciół, temuż nada l  swój m ają tek  w dziewięcioletnią dzierżaw ę a  to tanićj
0 3000  złr. roczuio ja k  poprzód w ypuścił .—

T y m  sposobem szacowny G. sta ł się na nowo panem  sytnacyi,  a  naw et osoby 
swego pana ,  któren  już  na  oślep w padał w s id ła  nań zręcznie zastawiane. H ipo teka  
je g o  m a ją tku  znacznie się obciążyła różnemi pozyoyami na w ielką lichwę zaciągnię tem i, 
k tórych właścicielami byli godny  G. i jego  rodzina. M ajątek  n iszczał co raz bardziej
1 wszelkie środki pieniężne się w yczerpały ,  gdyż  dochodami rządził  pieczołowity G. ł  
robił z niemi, eo mu się podobało.

W  ten czas pan G. wystąp ił  już  jawnie, będąc pewnym, że żadna  siła ludzka 
nie potrafi oderw ać  p an a  w R. od niego, n a  k tórego do praw dy  ja k iś  szatański,  niczóm 
nie w ytłóm aezony w pływ  wywierał; c iągnąc  go nieustannie coraz  bardziej w przepaść. 
N iestety  nie było już  m ożna u ra tow ać  upartego  s ta rca  od nieocbybuej zguby. Nie chcąc 
się p rzyznać do winy, poświęcał najżywotnie jsze in te resa  swoje i swój rodziny, w p a d a ­
ją c  coraz bardziej w matnię, przez sw ego  doradcę  G. nań  zastawioną.

Nieszczęśliwy syn p a n a  w R., k tóren  już  w ten czas  był ojcem rodziny, otw arc ie  
lekcew ażony i po tyrany  przez G. i je g o  szajkę ,  sponiew ierany  przez sw ego ojca najdo- 
tkliwićj wraz z żoną; użył pośrednic tw a ludzi najw ybitn ie jsze  s tanow isko  w  k ra ju  za j­
mujących, k tórzy  wszelkich sposobów użyli w celu ra tow ani^  p an a  w R. i jego  rodziny
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od osta teeznćj zag łady , lecz mimo przyrzeczeń i obietmc, niedołężny s ta rzec  pod cza­
rem szacownego GL zostający, niczego nie dotrzym ał i dalćj bieżał na ośle;.-; naw et już 
do tego doprowadził,  że z powodów bardzo  znacznych długów na ogrom ną lichwę z a ­
ciągniętych u szacownego G. i jego rodziny,, lada chwila m usiała  nas tąpić ka tas tro fa  
wy u łaszczenia pana w Ił.

Rozumny G. u kresu  swoich ż jc z e ń  będący, zacierał ręce z radości wraz z s w ą  
go d n ą  rodziną, już wręcz się chwalił przed obceiui, że w  kro tce  posiędzie cały m a ją tek  
pana  w R. nazyw ając  go głupcem i niedołęgą, k tóren sam sobie taki los zgotował, a  
to wszystko dla tego, że nie słuchał jego  rad  zbaw ienny  h; zaś jem u tłómaczył nie­
ustannie, że syn jego je s t  p rzyczyną wszystkiego złego, bo nietylko że robił długi, lecz 
nie chciał dopom agać ojcu w niczćm, przeciwnie p rzeszkadzał  tylko do porządnego  u- 
regułow auia  in teresów  robiąc ciągle trudności.

D okonaw szy  ca łkow itego poróżnienia pana  w R. z jego  rodziną do tego s topnia,  
że tenże uciekając z domu, u szacownego G. ciągle p rzebyw ał,  gdzie różne plauy knuto 
i a k ta  no tarya lne  przy  drzw iach zam knię tych  sporządzano, m yślał ciągle pow ażny G. 
o sposobie ja k b y  swemu panu  osta tn i cios zadać.

W  tym celu wyrobił u p an a  w R., że teuże sam prosił sądu, by panu G. ako 
wierzycielowi bardzo wielki- j  sum y cały m ają tek  oddano w’ sekwestr .  K ażdy czyta jący 
oburzy  się na  coś podobnego, albo nie uwierzy tem u;—je d n a k  je s t  to p raw dą; c/.em to 
wytłóm aczyć? Zaiste  nie wiemy.

T ak iego  z ochydzenia s ta rca  ośmdziesiąt kilkuletniego uie mógł dopuścui syn; roz­
począ ł  więc energ iczne środki by  zapobićdz nieszczęściu wiszącemu na włosku nad 
g ło w ą  jego  rodziny.

Z rozdartem  sercem wszedł ten nieszczęśliwy je d y n a k  p ana  w R. teraz na  d rogę  
s ą d o w ą  przeciwko ojcu, ja k o  je d j  nie jeszcze raożebny środek  ra tow an ia  jego  i swój 
rodziny.

Na tćj to d rodze udało mu się nareszcie dzięki zacności sędziów, zwalczyć ohy­
d n ą  hydrę, i u ra tow ać siebie i ojca od ostateeznćj hańby i nędzy.!

Lecz niestety jak iż  okropny  stan duszy musiał być syna, k tóren  zm uszonym był 
do takich środków  ra tunku  przeciw w łasnem u ojcu.... ja k iż  okropny  zarazem musiał 
być s tan  tegoż ojca stojącego nad grobem, któren ezuł dobrze, że sta ł się najw iększym  
nieprzyjacielem swych dzieci.

Zniszczenia prawie milionowego m ają tku , spotóranie wszystk iego  co tylko człowie­
kow i może bye najdroższem, bo szacunku i przyjaźni ludzkiej— zasług polożdnyeh przez 
długie la ta  w obec kraju  i społeczeństwa, rozdarcie węzłów rodzinnych między ojcem 
a  jedynym  synem jego, doprowadzenie s tarca, swego dobrodzie ja  stojącego nad grobem 
do ostatniego upadku  m oralnego i m ateryalnego  — pozostawienie go na  pas tw ę wyi u- 
tom sumienia i zgryzotom —  oddzielonego całkiem od rodziny'! — do nienwierzenia! lecz 
n iestety  rzeczywista  p r a w d a — to w szystko hyło dziełem szacownego G. i jego  popłacz*; 
n ików , k tó rzy  blisko lat 14 pracowali nad ru iną  całej rodziny.

T a k a  je s t  h is torya p ana  w R., k tó rą  tutaj ja k o  s traszny  p rzyk ład  d la przestrogi 
opowiedziałem; niech ona posłuży dla w ff lys tk i®  obywateli kraju  bez różnicy stanu ,  
j a k  się w ystrzegać  powinni w pływ ów  takich, j a k  szacowny G., k tórych n a  nieszczęściu 
n a  krocie i tysiące w naszym  bićdnym kraju policzyć możemy. N- N.
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i i i i i k ( » v .  6 j u  z < ‘ k  J a d ^ i .

M oja mamo droga, będę się uczyła,
Abym Ci Serdeczną uciechę spraw iła ,

B ędę się uczyła,— będę Cię słuchała,
Abyś mnie tak  zawsze, ja k  dotąd kochała.

Abyś mnie kochała, abyś się cieszyła 
Żem ci się za serce sercem odpłaciła,

Ty jesteś M ateczko całem szczęściem mojem 
J a  p ragnę nawzajem zostać szczęściem Twojem,

D la mnie będzie chlubą najw iększą na świecie 
Ody powiesz „Jad w isiu “ „tyś me dobre dziec ię1'.

A  gdy jeszcze T a ta  ugłaska, upieści
Tedy w mojem sercu szczęście się nie zmieści.

I k lęknę w radości wznosząc w górę ręcę 
Pom odlę się Bogu w serdecznej p o d z ię c e ^

J ó z e f  N iiuicki.

O ^ i r o U L y  a m . s u  d n i e  m m m o m r s .  Ł t .

Morze je s t  w łaściwym  Światem  cudów; p rzeds taw ia  z jaw iska ,  k tórym  podobnych  
sta ły  ląd  nie ma, jakoż  te czaru jące  cudo tw ory  nie rozwija ją  się n igdzie w  ksz ta ł tach  
dziwniójszych.

W o d a  m orska  je s t  pospolicie nieco m ętne,  lecz tu  i owdzie są  miejsca, godnćj za- 
dziwienia? przeżroezystości tak  dalece, źe widzieć m ożna najdokładnićj aż do sam ego dna  
i na  niem, najdrobniejsze przedmioty. N iedaleko w ysp  K ara ibsk ich  znajduje się  ta k o w e  
miejsce. Gubi się tam nieznacznie m ętna  w oda m orska  p raw ic  aż  do czystóści k rzysz ta-  
łu. B a t w ysłany  po osadę o k rę to w ą  do lądowania , u w ażany  z okrę tu  w yd aw a ł  się nie- 
j a a b y  p łyną ł  po morzu, ale, j a k  g d y b y  unosił s ię  w najczyściejszem powietrzu. O pie, 
tnaście  sążni postrzegać się d a ją  n a  dnie m orsk iem  podziemne ogrody, świetn iące drze 
w am i kolorowemi, j a s k ra w ą  czerwonością m nem i kolorami. D ziwne robactwo, potwo- 
ry, jćże  morskie i t. p. żywią się w tych czarow nyck ogrodach; koło k rza k ó w  kora lo ­
wych sunie się niezl'  szony mnóstwo ryb  najp jkniejszej łuski w pstrycti kolorach, k tó ­
rych w Europie nie widziano jeszcze n a  żadnój rybie, Naoczni św iadkowie tego osobliw­
szego w idow iska mówią z zachwyceniem  o przedziw nych kolorach, które tam widzieć 
się dają; zapew nią  wszyscy, że w yobraźn ia  ludzka je s t  za s łaba,  aby  te czarodziejs tw a
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przedstaw ić  sobie zdołała. To  albowiem, coby się w pow ie trza  okazało  w kolorach po 
jedyuezyeh , w wodzie przez łaniauie się promieni światła , ukazn ie  się w najdziw nie j­
szym  odblasku  kolorów i cieniów, w ja sk raw ie j  pałacem się kolorycie i w niewyczerpanej 
rozmaitości. Gorgonie. F labele i tysiące innych roślin morskich, w najwłaściwszych i od in ­
nych tworów przyrodzenia różniących się kształtach mienią, za najmu.ejszem poruszeniem 
powierzchni morza, odk ryw a jąc  wszystkie kolory tęczy n a  srebrnojasnych piaskach d n a  
m orskiego. F a le  czyste j a k  k rzysz ta ł ,  ko łysa ją  tak  lekko tern m orskiem  kwieciem, j a k  w ol­
ny  Zefir ozdobnej łąk i róznotarbnym i kwiatami. Z daje  się oku, że widzi okolice całk iem  
innego Sw ata; a że w oda  z przyrodzen ia  gęs tsza  od powietrza, przybliża oku b a rd z i t j  
obrazy przedmiotów, k tóre  się w niej odbijają, zdaje się przeto, iż te cudne k w ia ty  j a ­
kiejś podziemnej Flory, m ożna z batu  r ę k ą  dos iągnąć  i zrywać, chociaż częs tokroć od ­
dalone b y w a ją  na  12 do 15 sążni w g łąb  morza. W omamieniu tćj pozornći bliskości 
zdaje się także  siedzącem w bacie, że p ły n ą  pośród sam ych  ow ych  czarodziejskich  o- 
grodów.

W szelako tę  czystość wody w  tak  w ysokim  stopniu, widzieć można tylko w  cz a ­
sie zupelnój spokojnośel morza, osohliwde w  za tokach  zasłonionych ska łam i od bu rzy  i 
niespokojnych  poruszeń  bałwanów.

Gospodarstwo.
: l.G«ŁL « >  l. i i  « »  s s  i  -

P od  tern obcćm nazw isk iem  rozumie się naw óz p rzy rządzony  z rozmaitych, z so­
b ą  pomieszanych istot; s łuży on t a k  d o b rz e  j a k  każdy ' gnój na  różne gatunk i g run tów . 
S k ład a  się  ze  zwierzęcych i roślinnych istot,  do których także  p rzym ieszyw a się zie, 
mię. Przez założenie kompostu  gospodarz  znacznie zapas  naw ozu pow iększyć sobie m o­
że. Na tak ie  ku p y  znoszą  się wszelkie roślinne i zw ierzęce istoty, które się nie p rzy­
d a d z ą  do gnojowisk, ja k  np. plewy i wymieciny ze stodół, śmiecie z podw orca,  zielsko,, 
nieczystości z prewetów, gnój z pod drobiu, padlina, obierzyny kuchenne, darń , sz lam  
z rowów, stawów, sadzaw ek ,  wapno, margiel, gruz, gnój z podw órz  i dróg. Z takich 
to istot sk łada ją  się czworoboczne 3 — 4 stóp wysokie kupy  w arstw am i gnoju p rze k ład a ­
ne i g n o jów ką  polewane. Z ak ład a jąc  kupę  kompostu  uw aża  się tylko, aby  n a  tęgą np-. 
darni,  ziemi warstę ,  narzucać w arstę  m ię k k ą  np. gnoju, a  n a  tę  znowu darń ,  gruz i. t. d .

T ak ie  kupy  przewrócić, przerobić t rzeba  p rzynajm nię j d w a  do trzech razy  p rzez  
lato, aby  się  ich m a te rya ły  dobrze z sobą p o n ręsz a ły .  Ale do tego p rze rab ian ia  p rz y ­
s tępow ać w tedy, gdy  k u p a  obeschnie Po każdej przeróbce polać je  trzeba  szczególniej 
n a  łą k  , na  koniczynę , lucernę, i pod owocowe drzewa. D obry  je s t  także  pod wszelkie 
w y sadk ' .  Jeżeli nie m a w sobie na»:on chwastu, użyć go m ożna n a  rolę pod zboża lub  
n ą  słabe usiewy. Jeże li  pora  czasu dozwoli, w ywieźć go m ożna w  m arcu  n a  łąki,  : 
zostawić w knpkaeb ,  k tóre  się w  kwietniu drobno rozrzucą. S ku tk i  kompostu na  łą k ac h  
t rw a ją  częstokroć 2— 3 lat, i tem się szczególnićj odznaczają ,  że mech ginie, dobre pa-



220 Z'łOLU

s tew no  zioła i t raw y k rzew ią się a  szczególniej t raw y  bujnie w yras ta ją .  P rzy rządzan ie  
kompostu  zo wszech miar na u w agę  gospodarzy  zasługuje. Ileż to m arnuje  się  śmieci, 
gn.iju po drogach, podwórzach, k tóreby  drugie tyle nawozu przysporzyły, a  które tyl­
ko robią n iepo iządek , nieczystość około m ieszkań  i budynsów  po ws.aeh i po miastach. 
Gdyby tego wszystk iego  przyzwoicie na kom post użyto, zyskałyby  na tćm pola, mienie 
gospodarzy  rolnych i ochędóztwo około mieszkań. Ileby to znaleźć się mogło ubogich 
ludzi po wsiach i m iasteczkach, k tórzy uprzą ta jąc  zawsze place i ulice czyniliby przy­
sługę porządkowi,  a  za uzbierany nawóz zarobićóy sobie mogli pieniądze; bo znaleźli­
by się zaw sze rozsądni roluicy, k tórzyby  tego nawozu w artość  oceuić umieli.

■■ i * * «  -mw ■■ fi i  -

Z e  spraw ozdania  do m in is teryu m  rolnictw a w  P n tsach .

( P r z e z  D r a  H .  M arona,  c z ło n k a  p ru sk iś j  w y p r a w y  do w a ch o d n ić j  A z y i . )

O roli i  nawozach.
kozw o ż ąc  ich w p ły w  dobroczynny po calćj krainie: oprócz tego, pod wieczór 

snują się długie szeregi chłopów, k tórzy zrana  wywieźli lub przynieśli do m iasta  swo 
j e  p rodukta ,  a  teraz pow raca ją  z w iadram i napełnionym i nawozem w tym sam ym  s ta ­
nie w jak im  zwykle znajduje się w w ychodkach. Albo furm anki p rzybyłe  do m iasta  o 
mil 5 0  lub 60 z wyrobami fabryk  krajow ych, pow raca ją  podobnież na ładow ane w ia d ra ­
mi i koszami nawozów, z tą  tylko różnicą, iż w takim  razie w yw ożą  się tylko s ta łe— 
tw ard e  odchody. J e s t więc w  tym  w sp a n ia ły  obraz kraszen ia  s i ł  p rzy ro d y , żadne ogni 
wo tego łańcucha  nie je s t  s traconem; jedno  najkonsekw entu ić j iączy  się z d r u g i m .

A u nas?—W ielkie gosp o d a rs tw a  podobnież w y przeda ją  siły swojej roli w pnsta i 
zbóż, buraków, kartofli, ale fury na  których to się przywozi do m iast,  w raca ją  do dom n 
z niczem i tu tedy utraca się jedno  ogniwo. Część d ru g ą  produktów roli oddajem y bydłu  
n a  karm , a w postaci jbydla opasowego, m leka lub wełny i ta  część, rozchodząc się 
po świecie — nie w raca do nas; je s t  to więc drugie  ogniwo stracone. Nareszcie część 
trzecia  i osta tn ia  tych p roduk tów  żywi sam ego ro ln ika  z rodziną lub czeladzią. Z tćj 
w ięc  części moglibyśm y prawie w szystko  zw racać roli, gdybyśm y chcieli s t a r a n n i : i 
rozumnie wzorem Japończyków  z n ią się obchodzić. Ale któż u uas k iedy pomyślał o 
tćm ?— i dla tego tćż p rodukcya  naszym  rolnikom w ziarnie co raz  się zmniejsza.

T u  może się spo tkać  zarzut, iż ztąd  dziwnem być się zdaje, w jak i  to sposób my 
z naszym  system em  rozległego cbowu bydła, mogliśmy je d n a k  postaw ie gospodars tw a 
swoje na  wysoki stopień kultury  i produkcyjności.  P rzyznaję  setn fakt,  ale n ;e można 
podzielić zdania, co do jego znaczenia. N asauiprzód  powinniśmy poznać dobrze co n a ­
leży rozumieć pod słowem „K u ltu ra ? “ —Jeżeli pod tem słowem rozumieć m am y pracę  
nad  utrwaleniem w ysokiej urodzajności roli, podobnież j a k  procentów od kapi ta łu ,  to 
n ie masz ku ltu ry  w  gospodars tw ach  n aszy c h '^  w y ją tk i  z tego jeśli s ą  jak ie ,  to bardzo
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meliezne Z a  pomoą sztucznój mechanicznej upraw y ziemi i szczególniejszej m etody n a­
wożenia, przyszliśmy do tego, liż nie ty lko  procenta, ale cały nasz k ap i ta ł  rolny pusz­
czany; w obieg i sku tk iem  tego n a  czas ja k iś  nasze urodzaje  są  bardzo w ysokie . Lecz 
u trącając  w ten sposób bogactwa roli, tein prędzćj roztrwonimy je , im więcej wynajdziemy 
ś rodków  poruszania  tego kapitału, zm uszając  rolę do w ydaw an ia  w ysok ich  plonów jej 
w łasnym  kosztem. T ak ie  tedy gospodars tw o  nie zasługuje  na  nazw ę ku ltu ry , N asza  
m etoda naw ożenia ma to w sobie szczególnego, iż p rzepełn ia łby  rolę m aterjam i azoto- 
wemi. Jużci am oniak  et comp, doskonale  u p raw ia  rolę, am oniak  umie obudzać d rze ­
miące w niej siły; zaaczenie  am oniaku  koniec końców  zcbod/.i do roli baukiera, który  
z w sze lką  gotowością w ym ienia na  d robne  nasze  w iększe wartości pieniężne, a je d n a k ­
że pomiędzy sobą znajdujemy tak ie  mnóstwo stronników  i obrońców usłużnego ban k ie ra .

S tąd  tedy widoczna je s t  niezmierna różnica pomiędzy kulurą  europe jską  a J a p o ń ­
sk ą  E u ro p e jsk a  ku ltu ra  je s t  z g run tu  fałszywa, a fałsz jćj wcześnićj lub późirej daje 
się uczuć wszystkiem . J a p o ń sk a  zaś je s t  to istotna, p raw dziw a kultura, gdyż  zyski jej 
są  to tylko p rocenta  od kapita łów  sił roli. Jap o ń cz y k  rozumie iz wolno mu tylko k o ­
rzystać  z procentów, najgłówniej więc jego  s ta ran ia  s ą  na  to zwrócone, ażeby  kap i ta łu  
swego uie zmiejszyć, podług  tego w ięi ,  w tedy tylko je d n ą  r ę k ą  oddaje  swój p roduk t,  
gdy  d ru g ą  może odebrać  n iezbędne w arunk i ponow nego jego  wypłodu; n igdy  nie b ie­
rze on z roli więcćj nad  to, co jćj dosta rczy ł w postaci nawozu; on nie w yciska z ro ­
li w iększych  plonów zapom ocą m ateryj azotowych, które pow iększa ją  tyłko słomę w y ­
lęga jącą  i chwasty.

U rodzaje w Japonii nie m a ją  w  sobie nic nadzw yczajnego; ale ich na jcenniejszą  
własnością, a u nas  nie znaną,  je s t  to, iż one w ciągu nie wiedzieć ilu tysięcy la t zaw sze 
i wszędzie, są  równie wielkie i pew ne a  przestrzeń ziemię zajm owania pod kulturą  je s t  
zdolna nie tylko w yżyw ić dw a  razy  w iększą  liczbę ludności n a  tejże samej p rzes trzen i 
zam ieszkałą ,  co Anglia  k tó ra  corocznie z zagran icy  musi za k u p y w ać  p łody ziemi z ca ­
ł ą  jćj ku l tu rą  naw ozów  zwierzęcych; ale nad  to zasila procentam i swojej roli każdo  
rocznie za  wiele milionów złotych reńskich  porty zagraniczne.

Sposób upaw ian ia  roi w Japon  ;est bardzo prosty gdyż ca la  u p raw a  po lega  na  
systemie rzędow ym  w y k o n y w an y m  w zupełności za pom ocą rąk  ludzkich a  w sposób 
nas tępu jący .

Ponieważ Japończyk  ma to przekonanie , że ziemia próżnow ać nie lnbi i by  nadto 
by ła  w yzysk iw aną  w ięc  u p raw ą  swoją u rzą d za  w ten sposób iż nic nie sieje bez n a ­
w o zu — głęb o k a  u p raw a  roli (którćj użyteczność i u nas  uznano) powszechnie się w J a ­
ponii p rak tyku je .

Ziemia pod r ę k ą  Jap o ń czy k ó w  sta ła  sp m ateryałem  z k tórego  oni podług u p o d o ­
bania  robią wszystko, dziś tam znajduje się pszenica, a  nas tępnie gdy  będzie ona zżę tą  j e ­
dna  połowa tego pola za lana w odą przemieni się w bioto, na  którera rolnik b ro d z ą c  
po ko lana  sadzi ryż, zaś d ru g a  połowa tegoż pola, tuż obok wyniesie się ró w n ą  po­
w ierzchnią  w górę na 2 i pól stopy wyżej od pola ryżowego na tern drugiem  polu bę- 
d J e  baw ełna  g ry k a  lub baty albo też cały ś io d e k  pola wywyższa się n a  około otacza 
pola za lane przeznaczone pod ryż  a  ca ła  p raca  usknteczrife' się w kilka dni w kró tk ie j  
przerw ie  czasu, pom iędzy sprzę tem  jednej  rośliny a  siewem drugićj (przez sam ego  g o ­
spodarza  z rodziną. T am  tćż ty lko m ożliw ą je s t  podobna upraw a, gdzie pulchność roli
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jćj bogac tw a są  połączone w  tak  w ysokim  stopnia. T a k a  ła twość p rze rab ian ia  pola 
na  bioto i znow u na pole osuszone, pośw iadcza,  iż u p raw a  g łęboka  roli w  Japonii już  
je s t  dokonaną , ale mniej też znać z tą il ,  iż w szystk ie p race  te n iegdyś były i środkiem 
rozpulchm enia roli do takiej głębokości.  O d k ład a ją c  n nas p racę  tę do czasu aż umieć 
będziem y do zbytku  nawozić z pew nością  nie przy jdz iem y do głębokiej upraw y.

Do osiągnieńcia g łębokićj obróbki roli w Japonii wielce się też p rzyczyniła  u p r a ­
w a  rzęaow a,  b ęd ą ca  tu ze zwyczaju od nie pam iętnych  czasów w użyciu, Co do w y ż ­
szości rzędowćj up raw y  i my już dziś m am y po większćj części przekonanie , ale ca łą  
p raw d z iw ą  w ar to ść  tój up raw y  ty lko  Japon ii  wiedzieć się zda je  w idząc najszlachetn ie j­
sze  je j zastósowanie. My pojmujemy zby t  jednostronn ie  korzyść  u p raw y  rzędowej.

U p ra w a  bowiem rz ę d o w a  w  Japon ij  s łuży  nie ty lko do u ła tw ien ia  obróbki roślin, 
a le  nad to  p rzyczynia  się ogrom nie do pogłęb ien ia  i użyźnien ia  roli, a  to z tej p rz y c z y ­
ny, iż J a p o ń cz y k  robi szerokie odstępy  między rzędam i i sadzi nasienie nadzwyczaj rzad  
ko, (natu ra ln ie  pod każde  ziarno dodając  naw ozu w takiej ilości ;żby ten w ysta rczy ł 
n a  je d n o ra zo w ą  potrzebę roś liny ) rzecz ta na  pozór  w ydaje  się  nie p rak ty c zn ą  p r z y ­
najmniej w naszem  pojęciu, a  je d n a k ż e  zastanow iw szy  feię grnntowniój p rzekonyw a n a s  
j a k  g łęboko  i umieję tnie J a p o ń cz y cy  po jm ują po trzebę  i sku teczność  naw ozów  gdyż  w 
ten  sposób rozpo rządza jąc  temiż m ogą wystarczyć bezustannćj potrzebie roli, a  sadząc  
nadzw yczaj  rza d k o  nasienia, sa d zą  je  w ten  sposób, że gdy  je d n e  do jrzew ają  drugie  
za raz  za  niemi p o d ras ta ją  a  trzecie się  sa d z ą  i ta k  u rząd za jąc  się, n igdy  im nie b ra k  
naw ozów  i ziemia n igdy  nie próżnuje. T u  m ógłby  ktoś  zrobić zarzu t  iż zima sta je  n a  
przeszkodzie,  a leż i w Japon ii  je s t  zima i naw e t  miejscami nie wiele ustępuje  naszój, 
a le  J a p o ń cz y k  og rzew a sw oją  rolę ciąg łem  nawozem a  roślinami tak  rozporządzą,  iż 
a k u r a t  zasiew a ten n a  zimę, k tórym  takow a nie szkodzi,  p rzytem  zwrócić trzeba na  to 
u w a g ę  iż ziemia w  ten sposób ciągle m ięszana  i pogłęb iona coraz sta je  się ła tw iejszą  
do wyróbki, nie wysiela się nie po trzebnie rodząc  chw asty ,  u n ik a ją  kosztów  plewienia a  
b ęd ą c  ciągle w y s ta w io n ą  n a  dz ia łan ia  pow ie trza  coraz głębićj się spulchnia.

U  nas przy system ie gospodars tw  sta je  się zupełn ie  przeciwnie. Wielkie m assy  
naw ozów  azotow ych jedno  razow e oddanych  ziemi na  la t  k i lka  to pow odują  iż ziemia 
rodzi nam nadzw yczaj dużo słomy i chw astów , b ęd ą c  przez długi p rzec iąg  czasu w  o- 
grom uych  p rzestrzen iach  os iew aną  jcduosta juem i m asam i ziarn z lega się szczelnie i nie- 
dopuszcza p rzys tępu  powietrza a  przezto  daje  p rzy tu łek  w szelkiego rodzaju  insektom i 
coraz u trudn ia  up raw ę.

Je d n o  ty lko w nim przekonanie  usprawiedliw i nasz  system  gospodarow ania  to jest,  
iż u nas  w  stosónku obszarów  ziemi zaję tych pod kulturę , j e s t  zamało  ludności,  a  więc 
potrzeba nie zm usiła nas  je szcze  do tej konieczności za jm ow ania  się ściśle u p raw ę  
praw dziw ie  konsekw en tną ,  a le  włościanie nasi posiadacze drobnych  w łasności ziemi 
powinni zwrócić baczną  u w agę  n a  sys tem  ro ln ic tw a w Japon ii  gdyż  tam po trzeba  już 
od tys iąca  la t  zm usiła się i u tw ierdz iła  ten system, k tórem u Z aw dzięcza ją  swój dob ro ­
byt. A przecież i u nas  ludności coraz się w zm aga i posiadłości ziemskie coraz d robn ie ­
ją, dobrzeby  w ięc było wcześniej o tern pomyśleć, gdyż  i potrzeby nasze coraz w zra ­
s ta ją ,  a  U uropa op iera jąc  po tęgę  sw o ją  n a  bagnetach  musi się coraz wysilać n a  po trze­
by  w zrastające , źródło k tórych  spoczyw a w płodach ziemi.
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O wprowadzeniu cukru do Europy.
Zdaje się, że Hebrajezykowie, Grecy i Rzym ianie sam ego tylko miodu używ ali do 

tych rzeczy, do k tórych teraz używ a sic cukier. Pewien pisarz Hebrajski,  żyjący po od- 
budow auii& Św iątyui Jerozolimski \j liczy miód eo potrzeb życia nieuchronnych. H oracy,  
Pliniusz i Ałartielis opowiadają : że w ykw intnis ie  w Rzymie k ładli miód do wina, do po ­
traw  korzennych, i do sosów; o cukrze  nic nie w spominają . Galenus, Pliniusz i inni 
pisarze nadm ien ia ją  wsze lako  o Sacearon, ja k o  o białój gumie krystal izowanej,  k tó rą  
wyciągano z trzciny Iudyjskiój.  Był to istotnie cukier, lecz używ ano go tylko za ló- 
karstwo, Do Rzymu w prow adzano  go ty lko  w  wielkości orzecba.

Cukier znanym  został powszechnie dopićro od czasów wielkich zdobyciów A rabów  
którzy sprowadzili go z ludy  i do wielu innych zdoby tych  Krajów. P ierwsi pisarze, jktó- 
rzy o cukrze w zm ianku ją ,  żyli za czasów krucyjat.  Wojciech z |Aiv opowiada: Pospul-  
stwo wysysa ło  w tem miejszu (wEikgjieSS m iasta  Trypoli w gy ry i)  s lodkaw e trzciuki, 
które zna jdu ją  się tam po polach w wielkiej ilości, a które [nazywają Zukra .  Ten  sok 
orzeźw ia jący  tak  ich pokrzepia, iż nie m egą  nassaó się go dosyć, Rodzaj ten rośliny 
potrzebuje bo roku być upraw ianym  i wiolkićj w ym aga  slaraunośći.  W  czasie żniwa 
tłuką  j ą  krajowcy w moździerzach, a  tym sposobem sok wyciśniooy z lew ają w naczy­
nia, w których go tak d ługo  zostawiają, dopóki nic zgęstnieje, nie s tw ardn ie  i nie n a ­
bierze podobieństw a do ŚDiegu lub g o l i  białej.

W roku  13()a | w k tórym  Sanudo opisał ta jemnice krzyżaków , nie rosła je szcze  
w Sycylii trzcina cukrowa, luboć Morea, Cypr, i R h o d u s  rozradzały  sią już  w  wielkiej 
ilości. Ale o sto lat póżnićj,  s ta ła  s ra  w Sycylii tak  pospoliją. że. Don H enryk ,  In fan t  
Portugalsk i rozkazał przeszczepić j ą  z tiuntąd do Madery. Z Madery z W ysp K a n a ­
ryjskich, t rzc ina  cukrow a przez H szpanów dosta ła  się do Ameryki, gdzie prace Mu­
rzynów tyle j ą  rozm noż\ły ,  iż plantacye cukrow e s ta rego  m iasta  nie mogły się już 
utrzymać, a  teraz Auier) ka u.e tylko E u ropę  lecz i część Azyi cukrem  opatruje,

4 '  l a  « »  w  9  .

C hów  pszczół jest ga łąz ią  gospodars tw a ,  której nie trzeba zaniedbywać, szczegól­
niej w tych okolicach co dla niej s ą  dogmlue. Kto umie należycie chować pszczoły, bez 
uciekania są  do bardzo sztucznych sposobów, temu one podjęty około nich zachód so­
wicie Wynagrad ,ają. Z roztnajtych w różnych czasach i po wielu miejscach czynionych 
dośwjądezeń pokazało się, że z jednego  ula o trzym ać m ożna 11 do 18 zip. czystego 
zysku, często naw et zdarzały  się przypadki że z przczelnika sk łada jącego  się z 10 —  
ló  nlów o trz \m *no  rocznego dochodu 150— 200 złr. Uważać I n  je d n ak  trzeba, że po- 
n i js lu ąść  tej gałęzi wiejskiego gospodars tw a wirle : zależeć może od dobręj pory roku, 
od dogodnego położenia pszezelnika i od umiejętnego, troskliw ego za jm ow ania  się  uią. 
W reszcie chów pszczół wiele nas tręcza  przyjemuejl l a b  ,wy i pożytecznćj nauki k aż d e ­
mu, kto się mu pośw ięci.  Pszczoła jest najp iękniejszym  wzorem pilności i porządku , o- 
na  je s t  p rzyk łaoem  dla myślącego, czynnego gospodarza.  Pszczoła p racu je  i zbiera na 
wiosnę i w lecie od rana tło wiscz ira, aby mogła żyć w zimie owocami swćj pracy i 
pdności. Kto j ą  w tem ws/.ystkiern naśladuje, tego praca i trudy będą  wynagrodzone.
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Szarada.

Rozwiązanie szarady z ostatniego numeru „Zgody:" J e zu s  w z ią ł od chłopięcia nie w icie Chle­

ba i  ryb  i  n a ka rm ił lud.

R o z w i ą z a n i e  n ad esła l i :  1. W n y  ks. R o z w a d o w s k i  z Z a k l i c z y n a .  2 .  W n y  p. W a lc h e r  n a c z e l ­

n ik  s ta c y i  t e legra f iczn ej  w  Tarnów?);.  3 .  W n y  O s s u c h o w sk i .

--- &owwo»---

P ić rw sza  z czw ar tą  zielenina,
Ins trum entem  d ruga  z czw artą ,
T rzec ia  z d ru g ą  przytulisko 
Czynić zwykła, a  żeś blisko 
J e s t  w szystk iego nie nuwiua.
Lecz Ze rzecz ta nazw y w ar ta  
S w ą  g ładkośc ią  i połyskiem,
Pisz j ą  jćj w lasnćm  nazwiskiem.

^  Z E  C Z Y  K O Ś C I E t . N E .

Tydzień: 1 3 .  P o n i e d z i a ł e k  T o b ia s z a  W .  1 4  W'tor. P o d w y Z  £\v. K r z y ż a  15.  " r o d a S u e h .  

N ik o d .  1 6 “£ ’zw;irtc‘k. L u d m i l i .  1 7 .  P ią t e k  L a m b erta  B .  1 8 .  S o b o ta  T o m a S ż a  z W d .

N i e d z i e l a  XVIII. |)0 Ś w i ą t k a c h .  L w a n g  u X  M ath . rozd . 9 .  P an  J e r u s  u z d r o w i ł  c z ł o ­
w i e k a  na d u s z y  i c ie le  chmyg-o.

T J w a y t,  K to  ch c e  i s t o t n i , p r a w d z i w i e  p o ją ć  i z r o z u m ie ć  P-ńna J e z u s a  i k r ó lo w a n ie  i 
rząd  J e g o  tu na z iem i i w s z ę d z ie ,  mfjsi z a w s z e  m ic e  d u c l io w e  Zycie  w i e c z n e  w m y ś l i ,  Zy 
c i e  b o w iem  d u c h o w e  C h r y s tu s o w e ,  k tóre  zaleZalo  na w z a je m n ó j  spójn i d u c h a ,  s y n a  boZego  
z  Duclic-m ojca  n ie b ie s k ie g o ,  b y ło ,  j esr^ i  b ę d z ie  treśc ią  i w s z y s t k i m  Z b a w ic ie la  n a s z e g o .  K t o  
c l n e  Zyć ż y c i e m  C l ir y s tu so w e m , k to  ch c e  b y ć  i p r a w d z iw y m  chrzcścjnnii ieu , ,  m usi p o ł ą c z y ć  
z w r ą j a ć  s w ą  d u s z ę  z d u c h e m  C h r y s tu s o w y  m p r z e z  n ie g o  p o łą c z y ć  s i ę  i z w rąźłtjS z O jyem  
n ie b ie s k im .  M i K j e s t  to tak  ła tw ą  rzecz.ą b y ć  p r a w d z iw y m  e h r z e śc ia u e m ,  Osobliwie dla t a k ie g o  
k tó r y  s ię  od m ło do śc i  n ie  d o sk o n a l i !  i n ie  ć w i c z y ł  w tej sp ra w ie  i pracy boZćj —  p o n ie w a ż  
t t s j fw d z iw y  c l irześ c ia n iu  m usi po ta r g a ć  z w ią z k i  z św ia te m  z ie m sk im  z e r w a ć  stÓMiuki z lu d ź m i ,  
s ło w e m  m usi rozłą?zy'(f  s ię  z e  z ie m sk n śc ią ,  a n a to m ia st  z a w ią z a ć  Ś c is ły  z w ią z e k  z S tw ó r c ą  i 
» e j ' ś e  z P a n e m  s w ó j 1 d u s z y  vr n a jś c i ś le j s z y  s tó s u n e k .  Z  t e g o  co p o w ie d z ia łe m  w y tn k a ,  Ze. d o ­
s k o n a ł y  c h r z e ś c ia n in  p r zes ta je  b y ć  c z ło w ie k ie m  z ie m s k im ,  chociaZ na z ie m i  B f j e ,  a p r z e m ie -  
n i a K i ę  w e z lo w ie k a  n ie b ie sk ie g o ,  rh S ciaż  n ie  j e s t  w r z e c z y w is t o ś c i  w n iobie .  P a n  J e z u s  m ia ł  
tó ź  z a w s z e ,  pod o z n ^  s w o je g o  Życia  na z iem i,  ż y c i e  n i e b i e s k i J ?  w m y ś l i ,  i a b y  i fis t iane /.y ł ,  
Ze i m y  tak c z y n ić  p o w in n iś m y ,  u z d r o w i ł  c h o r e g o  w p rzó d  na d u s z y ,  a potQm d o p ie r ć  lła 
c i e l e ,— iNanka dla nas, ż " ś m y  w s z y s c y  w p rzó d  o z b a w ie n iu  d u s z y  starać  s ię  p o w in n iś m y ,  bft 
j e s t  w- m o c y  k aZ d ego  c z ło w ie k a ,  s tr z e d z  s ię  i u n ik a ć  g r z e c h u  a p rzez  to u tr z y m a ć  d u s z y  w 
Salm w in ,  z d o w ie  z;Vś c i f i f l  k t ó i e  n ie  od c z ło w ie k a , :  a le  o  l róZuych o k o l ic z n o śc i  p i z y p a d k ó w  i 
w y p a d k ó w  z a w is ło  m ie ć  na dru g im  planiffjr a b ę d z ie  nam  d ob rze  j u ż  i tu na z iem i.

ł ł i O » >  -



p o d  N r .  l 8 l  s k ła d a ją c a  „ię  z o b s z e r n e g o  d o m u ,  w s z e lk i c h  
z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s k ic h ,  ogrodu  p r z e s z ło  l 1/ ,  m orga  y e s t  
n a  d łu ż s z y  czas  do w y d z ie r ż a w ie n ia  lub  d o  sprżadan ia .

B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  z a s i ę g n ą ć  m o ż n a  u stn ie  lub  
l i s to w n ie ,  u p. M ic h a l s k ie g o  w W o j n ic z u  lub  u w ła śc ic ie la  
K s a w e r e g o  S z w e d a  n a u c z y c ie la  p r z y  s z k o l e  na d w o rcu  k o le i  
K a r o la  L u d w i k a  w e  L w o w ie .

*0
©-wcs
F
k

©
JSr>

w Tarnowie
przyjm uje ^ |z e lk ie  olistalunki na roboty d ru k a rsk i^  t. j drukow anie 
dzieł, broszur, tabel, anonsów, k artek  pośm iertnych i t. p. jakoteż 
na zeszyta różnego gatunku, t, j. kaligrafie polskie i niemieckie, zeszyta 
rysunkow e kropkow ane i czyste, ćwiczenia polskie i niemieckie i t. p. 
po najum iarkow ańszyeh cenach.

Również w drukarn i 11 a by ć można d ru k ó w ^ d la  pp. nauczycieli, 
jak o też  dla W ieleh. Duchowieństwa.

Z ostą ję  z  szacunkiem , 
Józef Styrii a.

Pi
9
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W drukarn i narodowej W. M onieckiego we Lwowie nabyć można 
Książkę do nabożeństwa pod ty tu łem :

D r o g a  d o  s m o ś c i a  p r a w d z i e  ego ~m
w y s z ła  t eraz  z dru k u  z a  aprobaty.'} Z w ie r z c h n o śc i  D u c h o w n ó j  A r c h i d y e c e z y i  lw o w s k ić j .  
obrz. lac.  T a  kniążka znle.ęn s ię  n iem al nad w s z y s t k i ę .  i i i rną—  zaw iera ,  to w s z y s t k o  ra 
ze m ,  co  w k i lk u n a s tu  in n y c h  k s ią ż k a c h  j e s t  porozrziuamóin.  P o d z ie lo n a  na cz tó ry  c z ę ­
ści obejmuje?

N a u k i  o cnoicifi— o p ob ożn ośc i  —  o ż y c i u  d z ie n n c m  cnot ł i .w cS i  i [tobożiiego  c b rześ  
c ia n in a .—  Nabożeństwo w d om u b o ż y m . —  N a u k i  i m o d l i tw y  p rzy  p r z y ję c iu  śś. S a k r a ­
m e n tó w  —  Nabożeństwa na wsz] tk e święta Pańskie w p rzec ią g u  roku. —  Nabo­
żeństwa do Najsw Panny Maryi Matki Bożej, podjSfe Jćj '  św ią t  w c a ły m  roku f>M--  
pad i j ą c e . —  Nó bOŹeństwa do ŚŚ. Pańskich p o r z ą d k ie m  uh żoSe,, t. j  do sś .  A p o s t o łó w ,  

. d o  śś'. M ę c z e n n ik ó w ,  do św .  P a n i e . —  Nalmż- l is tw o n ie S Z p o r n e  i W ieC Z O m e, nauki  o  
rz e c z a c h  o ta tec zn y c l i ;  — Nabożeństwo pogrzebowe i t. d. — O p rócz  nauk  m odlitw ,  
li tli pij , g o d z in e k  i p s a l m ® ,  znajduje, s ię  s a m y c h  p i t l i a b O Ż l l .  S t  O O b H l d z i e s i ą t .

K s i ą ż k a  ta z a le c a  s i ę  t a k ż e  p o w ie r z c h o w n ą  yzdobuośd .a . i .druku  —  w y d ą i n e  j e s t  p ię -  
k e .  o z d o b io n e  p ię k n y m  obiąrzkiem, oh< j,iiuje_ f>9 a r k u s z y  śc i s łe g o  dru k u .

Cena na papierze białym 2 >Jłr. w. a.
Knpnjacyni naraz duje  ksiąfcwk, opuszcza sio raba t  na każdej książce  po ct.

Z a m ó w ie n ia  przyjmuje,  K m la k c y a  „ D z w o n k a 1* i * Z g m l y . u
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N a wezwanie pań Tamo>va przybyłem  ze Lwowa do tegoż mia­
sta  na  k ró tk i czas, i rozpocząłem! kurs nauki k ro ju  sukien damskich 
w domu W go W alte ra  —  dawniej Gostkowskiego, na 2giem p ię ta ^  j  

W pi iy  przyjm uje jeszcze do 20 W rześnia. P rzyjm uję na.- kursa 
dwutygodniowe za op ła tą  5. złr. a z nauką szycia na 1 m iesiąc— za- 
9 złr.

Dzieło dwutomowe, wydanie trzecie powiększone zaw iera 1000  
figur rycin i tekstu  10 arkuszy dużego> fo rm a tu —  kosztuje 5 złr., li­
n ijki krojow e 1 zł. 50  ctn. W  wymienionem dziele napisałem  najnow ­
szą i najpraktyczniejszą m etodę kro ju  obejm uje ono całkow itą i g ru n ­
tow ną naukę kraw iectw a z najdrobniejsfem i szczegółami, w ięc toż to 
dzieło znalazło ju ż  ogólne uznanie1 -osób kom petentnych, rów nież i w 
pismach publicznych.

Ksawery (jłodziikld
N a u c z y c i e !  k r a w ie c tw a  da m sk ieg o -

Osiemnasty Nr „Dzwonka11 wyjdzie w sobotę wieczór, dr.ia 18. września.

■Sfr O  % O O ^ O O  O  O  ^  O  O  ❖  O  O  i | < O  O  *  O  O  #  O  O  s j s  0 0 * 0 0 * 0 0  *  O  *

o  , '  o
( W z y w a m  p. A l l e k .  G  w  S ta r y m  jB ą c z u  —  ]>. Ig n .  HJ w >,?>wym S ą c z u ,  a b y  ()

*  w ia d o m y  lin in teres  ze  m ną, w n a jk r ó t s z y m  czas ie . ’ z a ła tw i l i  —  naleZffce 1111 d o k u -  «- 

O me-uta z,wi-ofcili —  in a cze j  p od d am  ich p o d  sąd  .-opinii p u b lic zn ej  —  wyjatUiiujac O 

^  r z e c z  c a l a — d łu g o  bo jufc bardzo  i c z e k a m  i p r o sz ę .—  ^
Waleria Radecka.

q Tarnów, (j
* 0 * 0 0 * 0  Ć r%  O  O  &  0 ' 1 *  O  O t *  O  O  *  O  O  *  O  O  *  O  O  *  O  Ó ' *  0 0 * 0  *
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puszczając Tarnów, żegnam  w szystkich P  T. Znajom ych dziękując Itn y  
3  i l  zarazeim szc ze rze . za każdy wyra,/ życzliwości i ł&skawosri, k tóre n a  Q 

odejście z Tarnow a, Aczkolwiek w stron) rodzinnę, poniekąd przykrĄ n g  
czynią. Odchodzę do :g im uą% m  Kołoinyj&kiego.

3 U iO O v jD O O O O O C 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C » !0 3 0 0 ? '0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C X X 5 0 '3 0 U .9 G 0 3 U ,' . ‘

Odpowiedzialny redaktor, Jan  Ł aski, w łaścicie1 i wydawca Ks. B era rd  Bulsii wicz. 
W drukarn i Józefa J ty in v  w la m o w ie , 1875.



Nr. XVII. II. września *875

M ronika Tarnow ska.

Aaministracya czasopism „Dzwonka
i Ztju 1y“ nie  zn a jd u je  s ię  więcej w  k a m i e ­
n ic y  pP. Syt i e c z  u 0 0 .  B e r n a r d y n ó w .

TarnÓW. Is tn ie je  w  n a szć in  mićś.oje  
z w y c z a j ,  iż  w ła śc ie h i le  d o m ó w ,  m a ją c y  p o ­
m ie s z k a n ia  do w y n a j ę c i a  o g ła sz a ją  toy*kart-  
k a m i  w j ę z y k u  p o lsk im  i n ie m ie c k im .  Z d a ­
je  nam  się ,  ż e  to z a b y t e k  m i i . i .m y c h  c z a ­
só w , k tó r y  n a l e ż y  w y k o r z e n ić .  N i e  m a u 
n a s  dziś  N i e m c ó w ,  k tó r z y b y  n ie  u m ie li  po  
p o lsk u ,  a j e sb  j e s t  ich  k i lk u  to n iech  się  
n a u c z ą .  W  ogi le um yślne ,  o g ło s z e n ie  w  j ę ­
z y k u  n ie m ie c k im  dla  ty c h ,  k tó r y c h  n ie  Ina,  
p r z y k r e  rob i  w r a ż e n ie  i ś w ia d c z y  o s a m o ­
w o ln y m  w k ła d a n iu  k a r k u  pod ja r z m o ,  kto  
re g o  n ik t  n am  n ie  n a k ła d a .

P r z y  tej sposobności donosi adm ini- 
stracya  d zienn ika  tu tejszego , iż ogłoszenia  
n a  pom ieszkan ia  p rzy jm u je  ja k o  inperat po 
15 ct.

— Nędza urzędników w Gaiicyi i jej
p o w o d y .  „ P ie r w s z e  ę g ó h ić h  stoąw rizyszen ie  
u r z ę d n ik ó w  a u s tr ja c k o -w ę g ie r s k ie j  m o n a r G ii"  
r o z e s ła ło  broszurkę:  „ D a s  B e a in t e n - E le n d  in  
G a l iz ie n "  ( N ę d z a  u r z ę d n ik ó w  w  G a l ic j i ) ,  i 
ż y c z y  so b ie  r o z p o w s z e c h n ić  jć j  treść  dla  
sz ersz ć j  p u b lic zn o śc i .  W s k a z u j e  on s t r a s z ­
n ą  n ę d z ę ,  w  j a k ą  stan u r z ę d n ic z y  w G a i ic y i  
p o p a d ł ,  a którćj p r z y c z y n ą  n ie  j e s t  ani m a ­
ła  p ła c a ,  an i d r o ż y z n a  lu b  p o d o b n e  d o l e g l i ­
w ośc i ,  a le  l ic h w a ,  n i s z c z ą c a  og’ó ł  lu d nośc i .  
J e s t t o  sm u tn ć m  i bolesnójh , k i e d y  trzeb a  p o ­
w i e d z i e ć ,  ż e  u r z ę d n ik  g a l i c y j s k i  pracuje  n ie  
dla  p a ń stw a ,  n ie  d la  kraju, n ie  d la  s ie b ie ,  
n ie  d la  ż o n y  i d z iec i ,  a le  d la  l i c h w i a r z a  
c z y l i  d la  ż y d a .  T a k i  l ich w ia rz  G e t z e l  W i l -  
k e n fc ld  j e s t  t y lk o  j e d e n  z p o m ię d z y  t y s i ę c y  
l i c h w ia r z y .  S łu c h a jm y :  O to  ui z ę b n ik  ma łjiOO  
złr . pftnsyi,  iost  p ilny  i r z e t e ln y ,  a ę j e i i e  
n ie  l e k k o m y ś l n y .  Z d a w a ło b y  się ,  ' iż m o że  
p o r z ą d n ie  ż y ć  z  f.uiiĆją; l e c z  od w ie lu  lat

j e s t  w  rę k u  l i c h w ia r z y ,  k tó r z y  m ie s i ę c z n ie  
j e g o  p e n s ję  zab iera ją ,  z o s ta w ia ją c  m u po '22 > 
c e n t y  na d z ie n n e  u tr zy m a n ie !  l u n y  p r z y k ła d  
U r z ę d n i k  z  fą nr l ją  p o tr zeb o w a ł  m ałćj  k w o t y  
na pt-jfiS: u llenie.  Z w y k l e  u p r z e j m y  l i c h w ia r z  
ż y d o w s k i  zb l 'ża  się ,  pożescza m u  6 0  złr. i 
w k r ó tc e  z tej k w o t y  urósł  k a p ita ł  840ć> dr .  
U r z ę d n ik o w i  sfan tow an o .  w s z y s t k o  i w y s a d z o n o  
g'o z żo n ą  i d z i e ć m i  na u l i c ę . „ G a l ic y js k i  li ­
c h w ia r z , je s t  w s z ę d z ie ,  c z y c h a j ą c  n a  sw ą  o f ia ię ,  
a j e ż e l i  s i ę  m u da u w ie ś ć ,  ju ż  j e s t  s tracona .  
W s z a k ż e  z e s z ł e g o  roku pojw szechnie  p o w a ż a n y  

a d w o k a t  g a l i c y jsk '  d o p u ś c i ł  s ię  B e fra u d a cy i  
1 0 0 0 0 0  |złr. z Często1 w spon i in an ćj  masy7 k o n ­
k u rso w e j ,  i przed sąd. m w y z n a ł  z  p ła c z e m ,  iż  
g o  w  m ło d o ś c i  p o ą y o z im e . ,12 złr. na n i e z b ę d n a  
o d z ie ż  do teg o  u p ad ku  d o p r o w a d z i ły .  S jjćze -  
gó ln ie j  n d od z i  i m a ło le tn i  lu d z ie  stają s ię  
ofiarą ż y d k ó w .  S ą  to f i k  tą do n ieb a  w o ła ją c e  
o pomstę-s-P ierwszc  ogólnyi atowarzyszcMiie.urzę-  
d u ik ó w  czuje" s ię  pow ołunńin  do p o le p s z e n ia  
ty c h  stosunków;, i w7nosi ,  ż e  p i^ e .a ew s^ y s t-  
k ie m  rząd p o w in ie n  d o ł o ż y ć  s ię ,  a b y  p ie -  
sz częś l iw 7y c h  z tej n ę d z y  w y d o b y ę g K o n i e e . z -  
nóm  . j e d n a k  jesy h c l iw ę  w y t ę p i ć  — J e ż  li u -  
r z ę d n ic y  w  taki  s p o s ó b  stają  s ię  ofiarami  
l i c h w y ,  j a k ż e  dop iero  ch ło p  obron ić  s ię  jej 
m o ż e .  W  nas?etn  m ie ś c ie  z a w ią z a ła  s ię  fi lia  
t e g o  o g ó ln e g o  s t o w a r z y s z e n ia  i dz isiaj  l i c z y  
j n ż  p raw ie  6 0 - c z ło n k ó w ,  p o d a jm y  s o b ie  i;gSŚ 
a  z  p e w n o ś c ią  b ę d z ie  l e p i e j , . . '

Do wójta gminy Ź .  p r z y s z e d ł  z K s i ą ­
ż e c z k ą  l e g i t y m a c y j n ą  m ło d y  p a ro b cza k  a 
s k ł o n i w s z y  s ię  prosił , a b y  m u  w ójt  j o g o  na 
zw7isk o ,  ch oć  o troch ę  na p o c z ą tk u  skróc ił .  
A  to d la  c z e g o ? —  z a p y t a ł  n a c z e ln ik  g m in y .

—  A  to prosz ę  w-iolmężnegmń w ójta ,  t-Kjj 
n a z w is k o  to „moje i p rzy  z g o d ż f c ^ o  s ł u ż : ę 
z a w a d z a  mi j a k o ś  i doVżi niaey.ki p r z e s z k a d z a .

—  A  j.nkż.ąj s i ę .  n a z y w a s z ?
— Niedołęga.
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Wielkie oszustwo. (C z y t a m y  w  P r e ss ie ) ,  
fi t in. o trzym a!  n a c z e ln ik  stacji w F iin f -  
k irch en  P .  S c h ie b in g e r  z W r o c ła w ia  te le g r a m  
„ ś lą s k ie g o  b a n k u  dla  h a n d lu  i p r z e m y s ł u “ 
z z a p y ta n ie m ,  g d z i e  s ię  z n a jd u je  l #  w a g o ­
n ó w  z o w o c a m i ,  t u r e c k ą  k u k u r u d z ą .  N a  sta-  
c y i  w y ż  w y m ie n io n e g o  n ie  n a d a n o  zadnćj  
takiój  posyłk ij^jfidesła ł  w i ę c  n a c z e ln ik ^ s ta c y i  
t e le g r a m  do d y r e k e y i ,  k tóra  zapytując, w s z y s t ­
k i e  s t a e y e ,  o d p o w ie d z ia ła ,  ż e  na całćj  p r z e ­
s trzeni  nre nad an o  nic p o d o b n e g o .  lQ u t .  m. 
p r z y b y ł  do F i in fk ir c ł ie n  z b a n k u  p e łn o m o c ­
n ik  i z b a d a ł  k u  s w e m u  p rzeraż en iu ,  że  k ar ty  
n a d a w c z e j  na które  bank  1 5 0 0 0  ta larów  j a ­
k ie m u ś  M o jż e s z o w i  L ie b s te in  do P e s z t u  p o ­
s ła ł  są  fałszywuł. P i e c z ę c i e  p o ło ż o ig !  na k a r ­
tach  p o d a w c z y c h  są  n ie c o  m n i e j s z e j  :ąle . d o ­
b r z y  n a ś la d o w a n e ,  u p o d p is  u rz ę d n ik a  C h e r n y  
n a p is a n y  j e s t  p rzez  S. P e łn o m o c n ik  ban k u  
udał s i ę  n a ty c h m ia s t  do P e s z t u ,  a b y  3 5 0 0 0  
ta i  n ó w  u r a to w a ć .

Dowiadujemy się, ż e  w  O k o c im ie  i 
o k o liFy  pan u je  księjg-osusz i zara za  na nie-  
rog  loi/JSSI te. s ta jn ie  w j e d n y m  dniu s i w i e ­
j ą  i z lec  bają.

G P Lichwiarz Gezel Winkelfeld, k t ó r y
s k a z a n y  za o k r o p n e  sz a c h r a js tw a ,  z e  s w y m i  
sVnam' cl ic ia ł  u c ie c  do A m e r y k i ,  p r z y t r z y ­
m a n y  z o s ta ł  w  A n g l i i  i o d s t a w io n y  w  ty c h  
d niach  s ą d o w i  k a r n e m u  w  W ie d n iu .  P o d c z a s  
p r z y m u so w e j  p o d r o ż y  m ie l i  s tr a ż n ic y  w ie le  
z  nim tur ba c y i .  —  W  H o la n d y i  l e ż a ł  pr?ez  
d ł u ż s z y  c za s  w  sz p i ta lu  i b y ło  trzeba p i l n e ­
go"' c z u w a n ia  nad nim; dnićj na k a żd ó j  s t a ­
cji z g ła s z a ł  s ię  j a k o  ch o r y ,  — c h o c ia ż  p r z y ­
w o ła n i  le k a r z e . '  s tw ierd za l i ,  ze  j e s t  zuitŁfifle 
z d r o w y m .  M im o oporu m u s ia ł  w i ę c  da lćj  j e ­
c h a ć .  W M o g u n c j i  opar ł  s i ę  s ta n o w c z o  i 
Ulał „i iif-wićrtsąeycli ,  ż e  go  clica z w ie ś ć  do  
BBSerlejnf-go g r z e c h u ,  a b y  j e c h a ł  w szabas .  

rĆłrtaul t a k ż e ' j e ś ć  k o sz e r ,  i d o p ię fo  g d y  i- 
zrai-licki hotelist.a p r z y s ią g ł  p r ź jd  iiini na  
Ili! l ję , ż e  mu daje  sam e „ teok ar  
m y ,  — sk ło n i ł  s ię  do j e d z e n ia .  Ż ądał  takż e  
rabina al - mu ta';5f ndm<^vióno

Odkrycie. N a ulicy  iw  A n n y ,  g d z i e
się  park  m c a łk ie m  z g n i ły .  D z ie c i  u c z ę s z c z a  
jjfesi do o g r ó d k a  f r t i e b lo w s k ie jP  a rieknjSgtfi*! 

jżagli idają  p rzez  sz p a r y ,  lada p o tr a c e n ie  z 
drugiej  strony m o ż e  k tóre  z d z ia tek  p o z b a ­
w ić  żyj1 ja. 'G z y  dopić£)o po S z k o d z i e  parkan  
ten  zOHtaniej z r ę s ta u r o v  a n y ?  O d w o łu je m y  się

do w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  o ra tunek  d la  n a ­
sz y c h  dziatek!

W okolicy Petersburga w y b u c h ł  w i e l ­
ki p ożar  lasuj  K i lk a d z ie s ią t  w iorst  k w ad rat ,  
stoi w p ło m ie n ia c h ,  m iks tu  nie  z a g r a ż a  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  nle£5>bawiają się ,  a b y  pożar  
n ie  d o s ta ł  się. do o gr f im u ych  m a g a z y n ó w  
prochu o b o k  m iasta ,  c o b y  s p r o w a d z i ło  o k r o p ­
ną e k s p lo z y ę .  G a s z e n ie m  pożaru  zaj inuja  s ię  
na p o łu d n io w e j  s tro n ie  2  p u łk i  s a p e r ó w  na  
p ó łn o cn ej  zaś  5 0 0  w ło śc ia n .  J e ż e l i  p r z y p a d ­
k o w o  d e s z c z  n ie  przyjdzie,  w p om oc ,  pożar  
m o ż e  s ię  sr u ż y ć  j e s z c z e  d łu g o ,  i w y p a d n ą  
m e  o b l ic z o n e  s z k o d y .

W c z o r a j  b y l i ś m y  św iad k n rr '  a la „ s k a n ­
du! w  t e a t r z e “ w którój  brał u d z ia ł  j e d e n  

ę ż ę  skronin ićj  u k w a l i f tk o w a n y c ł i  do p o d ob ne j  
a k c y i  a r t y s t a .—

P r z y  p r z e p e łn io n y m ,  parterze  k i e d y  p u ­
b l ic z n o ść  płaci i za m ie jsca  k tó r y c h  na par-  
t( rze już  z n a le ś ć  n ie  m o ż n a . —  W i d z o w i e  
k o r z y s ta ją  z miejsc, p o z o s t a ły c h  przCz n ied o -  
su n ię c i e  ł a w  do śc ian  n ie  natrafiając na żad-  
n ę  n p o z y c y ą  z e  s tr o n y  za rzą d u .  W c z o r a j  
za r ó w n o  j a k  i k i e d y  indzićj  z a ję ło  w y ż  
w s p o m ti io n e  m ie jsca  k i lk u  m ło d y c h  łu d z i .  
•Nie p o d o b a ło  się. to j e d n e m u  z  a r ty s tó w  
w s z e d ł s z y  do sali  w r u b a sz n y  s p o s ó b  ż ą d a ł ,  
b y  s to ją c y  pod śc ianą  ^ p u ś c i l i  to in ie jsee  
m o ty w u j ą c  żo, j a k  sobie. P a n  zap łac i  k r z e s ło  
ta P a n  taili s tać  m o ż e “ na u w a g ę ,  ż e  P a r ­
ter n a le ż y  do tych  m iejsc ,  na które  za rzą d  
p o w in ie n  p r z e c ie ż  zwręłe ić  takźfSjBwoją u w a ­
g ę ,  p r z e c ie ż  b o w ie m  p o w :e trze  p o m ię d z y  
drzwiatni i ok n a m i n a ra z ić  m o ż e  w id za  n a  
poraK uue,  z a z ię b ie n i« ? h ib  inną  ch orob ę ,  wte-'  
d y  ó w  s tróż  p o rzą d k u  z a k o n k lu d o w a ł  s ł o w a ­
m i .—  W i d a ć  że  Pan! m u s i sz  b i ć  z T a r n o w a ?

Siie.na ta n ie  p o tr z e b u je  k o m e n ta r z a .  
S p o d z i e w a m y  się ,  że  D y r e k e y a  m um ie  po­
d o b n e  in d y w id u u m ,  k tóre  n ie  zn a  p ió r w sz y e h  
za sa d  p r z y z w o i to ś c i .

Dnia  8 g o  1). m. o d b y ł  sjj |  w  tu te j s z y m  
k o ś c i e l e  k a t e d r a ln y n i f e ś b jb  W g - i  «?H l t lS 2 E © -  
w S M e g o  z W n ą  p. T r z a s k o w s k i } .
Na*”%}ubi - b y ł y l j o b f c n e  wsży stk' znakrfnji-  
tWści n a s z e g o  miasta. MlVdej p łr z w b P o g o s la -  
w .ł  J .  W  Infu ła t  X .  Mi el i l i  Król,  z k i lk u  
k s ię ż m i .  Wirach) o d b y ło  s ię  rów ni,  ż p r z y  
u c z e s tn ic tw ie  nai-znakomite'/. SB 1 osób  T a r ­
now a.


